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Dr. Seidler w ysuw a Rusinów.
Wiedeń. B. ko-r. Dzienniki podają: Dr.

S e i d l e r  wczoraj pb konferencyi przywód
ców klubów odbył dłuższą konferencyę z 
przewodniczącym Ukraińców bukowińskich 
pos, W a s a i l k ą .  Po południu szef gabine
tu konferował w post. dr. P e t r u s z e w i -  
c z  e m i Eug. L e w i c k i m ,  oraz jeszcze 
raz z pos( W a s s i l k ą .  Złożone w katego
rycznej formie oświadczenie prezesa  Koła 
polskiego dr. Tertila, że nie przyjdzie do p o- 
d z i a ł u  G a l i c y  i, wywołało w kolach 
posłów ukraińskich zan iepoko jen ie , do cze
go dołączyła się jeszcze okoliczność, że dr. 
T  e r t i 1 przedwczoraj miał dłuższą k o n fe 
rencyę z lir. B u r i a n e m .

Wniosek o votum nieufności.
Wiedeń. „Z e it “  donosi: Jak  słychać, za 

m ierza ją  P o la c y  pod kon iec p ie rw szego  c zy 
tania p row izo ryu m  bu d że tow ego  i p rzy  od
syłan iu  p rzed łożen ia  d o  k o m is j i bu dżetow ej 
postaw ić  w n iosek , by  kom isy  a zda ła  z p rzed 
ło żen ia  bu d że tow ego  spraw ę w term in ie 24 
god z. p o  u s t ą p i e n i u  dr.  S e i d l e r  a. 
G d yb y  tak i w n iosek  przeszed ł, nie pozosta 
ło b y  dr. S e id lerow i n ic innego , ja k  ty lk o  u- 
stąpić jeszcze  przed drugiein  czy tan iem  bu
dżetu . W n io sek  po lsk i je s t  k ry ty m  s z ty 
chem, m a jącym  na celu  przeprow adzen ie 
p rzez Izb ę  u chw ały , w y ra ża ją ce j prem ierow i 
vo linu  n ieu fności Izb y .

Kombinacye wiedeńskie.
Wiedeń. W  kolach parlam entarnych  krą

żyła wczoraj pogłoska, iż na następcę dra 
Seidlera upatrzony jest hr. M e r a n u. Koła 
niemieckie zaprzeczają temu.

Co do u s t ą p i e n i a  dra S e i d l e r a ,  
panuje przekonanie, iż  dr. Seidler ustąpi 
bezpośrednio po tajnem posiedzeniu laby w 
sprawach wojskowych, jakie się odbędzie 
we środę lub czwartek.

Według obecnych obliczeń dr. Seidler roz
porządza 209 głosami, podczas gdy przeciw 
niemu opowiada się 240 posłów.

O PROTEKCYĘ DO WSZECHNIEMCÓW.

Wiedeń. Wielką wesołość wywołała wczo
raj w Izbie panów m ow a burm istrza W ie
dnia dr. W e i s k i r ć h n e r a .  Mianowicie 
dr. Weiskkchner przedstawił wczoraj pety- 
cyę gminy wiedeńskiej w sprawie budowy 
nowych szpitali i oświadczył, że jeżeli dr. 
Seidler żądan iom  tym nie uczyni zadość, bę
dzie się musiał zwrócić o pirotekcyę do 
W a l d n e r a ,  P a u t z a  i T  e u f 1 a.

Uchwały gospodarcze Koła polskiego.
Wiedeń. B. kor. Komunikat Sekretaryabu 

Kcła polskiego. Na wczorajszem posiedze
niu Koła rozpatrywano wnioski powzięte 
przez komisyę gospod. wiejską imieniem 
której pos. Długosz przedłożył m. in. nastę
pujące wnioski: Koło polskie domaga się: 
1. podwyższenia cen zboża dla całej Galicyi 
przez udzielanie premii, która to premia ra
zem z ceną maksymalną ma wynosić EL 150 
za 100 kg.;

2 .-aby dla ułatwienia rozdzielenia pro
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du k tów  a ) pozostaw ion o  egzek u cyę  nadal 
p o w ia tow ym  k o rp o ia cyom  ro ln iczym , oraz 
spółkom  'handlowym , b) aby  p rzyzn aw a ła  
żyw n ość  k ra jom  kreow an a  rada przyboczn a  
( z  łona  T o w a rz y s tw  ro ln iczych  i  rep rezen 
tan tów  egzam in ow an ych  pow ołan a ), c ) t y l 
ko jed n o ra zow a  re k w izy c y a  pow inna być  
stosow ana, d ) odzież, obuw ie i bp. p ow in n y  
b yć  w szystk im  ro ln ik om  po  cenach  m aksy
m a lnych  dostarczane, e ) zaopatrzen ie  
w szystk ich  bezro ln ych  i b iednych  w łośc ian  
w  m ąkę pow inn a  b y ć  na ró w n i z m ieszkań
cam i m iast d ok on yw a n a ;

3. K o ło  po lsk ie s tw ierd za , że  w obec  du
ż e g o  n ieu rodza ju  siana w  b ieżącym  roku nie 
będzie  żadnej n a d w yżk i paszy  do w yw ozu  
poza  k ra j, w o b ec  c z e g o  p rezyd yu m  musi 
poczyn ić  starania, aby kraj od  na łożonego  
k on tyn gen tu  d la  p ok ryc ia  zapotrzebow an ia  
•poza k ra jem  by ł zw o ln io n y ;

4. W  spraw ie  re k w iz y c y i b yd ła  K o lo  d o 
m a ga  się, aby  sizbuki b yd ła  w ycech ow an e 
ja k o  rnateryał hodow lan y b y ły  bezw arun
k o w y  chron ione przed  r e k w iz y c ją  na rzeź;

5. K o ło  dom aga  się, aby  zakw aterow an e 
'w  budynkach akadem ii ro ln icze j w  Dubla- 
uacli s tacye  te legra fu  w o jsk o w eg o  usunięto. 
N a  zg łoszon ych  już obecn ie przeszło  100 
■słuchaczów za ledw ie  20 m ogło  być  na b ie 
ż ą c y  rok  p rzy ję ty ch , z pow odu  braku p o 
m ieszczen ia  ząb ran ego  przez w o jsko . W z y 
w a  rów n ież  p rezydyu m , aby  Stuciyum m in. 
■w K ra k o w ie  w  całości u c. k. rządu  poparło ;

G. K o ło  dom aga się, b y  rząd p o d w yższy ł 
■cenę za  byd ło  co  najm niej na K  8 od 1 kg. 
w a g i;

7. W zy w a  rząd, aby p o lec ił C. O. G., aby 
p rzystąp iła  na tychm iast d o  ek sp lo a ta c ji 
■fosfatowych z łó ż  w  o k o lic y  Dniestru.

W n io s ld  te K o łc f p rzy ję ło , ty lk o  co  do za 
w arte j w  par. 1 prem ii u jaw n iły  sdę rozm ai
te  zdania. •

Anglicy o ofenzywie niemieckiej.
Rotterdam. B. kor. „Times11 piszą: Komu

nikaty z nad M a r n y  i z S z a m p a n i i  
brzmią wprawdzie nader pomyślnie, je
dnakże publiczność dobrze  uczyni, gdy bę
dzie ostrożną w oczekiwaniach. Niektóre 
pozycye koalicyi są tak położone, że drobny 
postęp Niemców może im dać znaczne Ko
rzyśc i. N iem cy  idą  za szybko w kierunku E- 
p e m a y ,  m ian ow ic ie  po obu brzegach  
M a r n y .  Postępy koło E pern ay  są jedynym 
powodem do zaniepokojenia. Ale zakłopo
tanie to jest poważne, je ż e lib y  Niemcy opa
nowali Epernay i o k o lic e  na północ i po
łudnie od tego miasta. Oznaczałoby to wzmo
żenie ich frontu, nad czern musielibyśmy 
tylko ubolewać. N ie m cy  stałe dążą do tego 
celu, aby nam zabrać silne pozycye, które 
mogłyby nam słu żyć jako punkty podsta
wowe do ataku, a które dopiero trzebaby 
z powrotem zd ob yw ać , ąjbyśmy mogli przejść 
do poważnego ataku.

O INTERW ENCYĘ JAPOŃSKĄ.

Rotterdam. B. kor. „Times11 donosi z To
kio dn. 15 hm.: Rada przyboczna dyploma
tyczna zebrała się dzisiaj, aby aprobować 
decyzje rządu, wobec pr.opozycyi amerykań
skiej co do wspólnego amerykańsko-japoń- 
skiej imerwencyi, ale odroczyła się z  powo

du opozycyjnego stanowiska dwóch człon
ków.

Pochód czeski na Moskwę.
Berlin. Z Moskwy donoszą, iż wojska 

c z e s k o - s ł o w a c k i e  przez obsadzenie 
Jarosławia i Kazania tak dalece z a g r a ż a 
j ą  M o s k w i e ,  iż rząd Sowjetów musiał 
poczynić daleko sięgające zarządzenia, by 
obronić dalsze ważne punkty oiparcia. Tak 
w Moskwie jak i Petersburgu przeprowadza 
się jak najszerszą mobilizację czerwonej 
gwardyi. W  okolicy Moskwy zarządzono 
sypanie szańców.

O posiadanie J a r o s ł a w i a  toczyła się 
między czerwoną gwardyą a wojskami cze- 
skiemi zacięta walka. Miasto przechodziło 
z rąk do rąk, az wreszcie Gzesi, z pomocą 
posiłków, jakie nadciągnęły z Wołogdy, u- 
trzymali się w posiadaniu miasta,

(Gubernia jarosławska graniczy z guber
nią moskiewską. J a r o s ł a w  leży 250 km. 
na półn. wschód od M o s k w y  i 180 km. j 
na południe od W o ł o g d y ,  s iedziby  am
basad e flte iity . P. R.).

Armia litewska.
j . Bazylea. L itew sk ie  biuro prasow e w  L o - . 
zuunie ro zsy ła  następu jący kom unikat: Ar- 
niia litew sk a  w  s iie  35.00U lu dzi w z ię ła  pod 

j dowództwem gen. Klimajtisa W i t e b s k ,  
Wojska Sowjetów, usiłujące w Tozpaczli- 

, wycb walkach powgtr^ppać pochód wojsk 
litewskich, ponioahi<itŁw-Bęskę. Do armii 
litewskiej, maszei)i|h|cerjpfc Petersburgi!) i 
'ścigającej boiszewikówjfiapływają liczni 0- 
'chotniey, Armia gen. jyimajtiea składa się 
z dawnych żołnierzy' rosyjskich.

Oczywiście że wiadomość powyższą przy
jąć należy z  wszelkiemr zastrzeżeniami, 
zwłaszcza ze weględu na je j źródło. P. R.

Samoobrona hr. Czernina.
(Obrady Izby panów).

Wiedeń, D. kor. Hr. C z e r n i n  oświad
cza, że nie chciał zabrać głosu, skłonny go 
jednak do tego wywody mówcy polskiego, 
zawierające zarzuty przeciw jego osobie. 
J eże li oświadczenie prezydenta ministrów 
postało przyjęte zimno, to nie dla tego żeby 
Niemcy w Izbie panów nie zgadzali się z 
programatyczną stroną tego oświadczenia, 
lecz dlatego, że niema wiary, żeby prezy
dent ministrów mógł przeprowadzić to, co 
zapowiedział. Mówca ma wrażenie, ż_e sy
stem polityki austryackiej niedomaga, In - 
n y k u r s  p a  m i  j e  w p o l i t y c e  z a g r a 
n i c z n e j ,  a i n n y  w p o l i t y c e  w e 
w n ę t r z n e j .  Z pewnością premier znaj
duje trudne stosunki, lecz czas najwyższy 
wyklarować kurs. Wewnętrzna polityka 
zgodna z zewnętrzną może opierać się tylko 
na większości, która w7 istocie musi-być n ie 
m i e c k ą .  Tylko wyłączenie Galicyi z kom
pleksu krajów austryackich może poprowa
dzić nas naprzód o krok decydujący. 
Chwiejna polityka wewnętrzna pozbawi Au- 
stryę siły odpornej, ośmieli nieprzyjaciół, 
którzy pracują otwarcie około zrewolucjo

nizowania państwa. Monarchia, póki wojna 
trwa, może być tylko

sprzymierzeńcem lub nieprzyjacielem Nie 
mieć,

lecz nie może być neutralną. Mówca pomija 
tu zresztą sprawę honoru i obowiązku sprzy
mierzeńczego, mówi tylko o możliwościach 
fizycznymi danych przez geograficzne poio- 
żemie monarchii.

Austro-poiskie rozwiązanie mogłoby 
przyjść Jo skutku tylko w razie ugody z 
Beiiuicm. Byłoby zbytecznem bliżej się nad 
tern rozwodzić, skoro mamy eondominium 
w Bolsce. Nigdy jednak Niemcy nie zgodzą 
się na ten przyrost sił monarchii, jeżeli nie 
mają głębokiego przekonania, że monarchia 
pozostanie stale wiernym sprzymierzeńcem 
Niemiec. Tutaj koło się zamyka i  w tem le
ży dowód, że odśrodkowe tendeneye .wy
kluczające takie trwałe przymierze

uniemożliwią także rozwiązanie austro-pol
skie

gdyż nikt nie uw ierzy , ani nie będzie mógł 
twierdzić, żeb y  id ea  śroukowo europejska 
i plany słow iańsk ie  b y ły  (p o jęc iam i dającemi 
się z sobą pogod zić . J eże li n ie znajdzie się 
żadnego  ro zw iązan ia  sprawy po lsk ie j, obe j
m u jącego tak że  G a lic ję  zachodnią, to ubołe- 
.vaui nad tem  gorąco , Ustalen ie stosunków7 
w parlam encie m ożna osiągnąć ty lk o , je ż e li

Polacy i Rusini zostaną zeń usunięci
W tenczas m ożna będzie  sobie pom yśleć  na
turalną w iększość.

W  ostatn im  czasie stałem  się bardzo s c e 
p t y c z n y m  co  do rozw iązan ia  ausi.ro pol
skiego. N i e  w i e i z ę j u ż w n i e ,  gdyż 0- 
statecznie n ie  decydu ją  o tem ani Polacy, 
ani Ukraińcy, rozstrzygnie o tem tylko fakt, 
czy między W i e d n i e m  >a B e r l i n e m  
wytworzą sdę zasadnicze przesłanki, które 
właśnie tworzą podstawę tej całej ide i Ale 
nawet i  gdyby ten wypadek nastał, to nasi 
Polacy musiełifej—jeezeze wiole wody dolać 
do swego wina. Grando, o których marzą,

nigdy nie otrzymają.
Udowodni do pprayszłośó. Przyjdzie dzień, 
kiedy panowie ci staną się s k r o m n i e j 
s z y m i  i bardzo będą się cieszyli, jeżeli 
wogółe przyjdzie do skutku przynajmniej, 
jednolite królestwo polskie.

Ale w związku ze spraw ą polską muszę 
zareagować na dwa momenty, o których 
wspomniał mówca Koła Polskiego. Nie by
łem wprawdzie na początku tych wywodów, 
ale słyszałem, że mówca użaiął się na to, że 
r z ą d  p o l s k i  n i e  z o s t a ł  z a p r o s z o 
n y  do Brześcia Litewskiego. Mogę się tu po
wołać na komunikat rządowy, że zarówno 
koledzy niemieccy, jak także. i ja, podjęli
śmy próbę dopuszczenia i rządu polskiego 
do rokowań, lecz rząd rosyjski stanowczo 
się temu sprzeciwił. Jest to faktem, ale po
wiadam tu całkiem otwarcie, że ani mój ko
lega niemiecki, ani ja, nie mieliśmy odwagi 
r o z b i ć  r o k o w a ń  z powodu tej formal
nej kwestyi polskiej. Jeżeli mówca Kola 
Polskiego zarzuca mi, że z ł a m a l i ś m y  
o b i e t n i c e  jemu, czy też komu innemu z 
panów polekich dane— tak przynajmniej to 
zrozumiałem —  to odpowiadam na to, że to 
nie jest pęawdą.

Nie Ławśze stałem na stanowisku i dziś 
na niem  nie stoję, że a ustiro-polskie rozwią
zanie jest najiepszem dla nas, a zaw eze sta
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łem ua stanowisku pragnienia by stworzyć 
Polskę zdolną do życia.
Interpretacya jednakże taka, że Polska, któ* 
ra nie posiada całego okręgu chełm sk iego, 
tylko jego część, nie może być zdolną do ży 
cia, jest twierdzeniem czysto sam ow oinem , 
niczem nie udowodnionem. J a k  na jbardzie j 
stanowczo zastrzegam się przeciw zarzutowi 
jakobym dał przyrzeczenia, któryoh nie do
trzymałem. A  jeżeli w  końcu m ów ca  K o  ń 
Polskiego mówi o tajnym układzie, to  m uszę 
mu odpowiedzieć, że

o tajnych rzeczach nie mogę mówić.

Gdybym m ó g ł m ów ić , zdo ła łbym  m ów cy do
w ieść , że bardzo m ato o ryen lu je  się w  tej 
spraw ie. Jest jedn ak  rzeczą  w yk luczoną , 
bym m óg ł o tem  m ów ić . A le  je ż e li w  zw ią z 
ku  z tem  m ów i się o podzia le  G a licy i, a  zua- 
je się, że był to zw ią zek  ty lk o  skonstruow a
ny przez  mówcę, to prosiłbym  o w iększą  ja 
sność i logiczność.

Po 1) stwierdźmy przedew szystk icm  
k o m p e t e n c j ę .  K o m p e te n c ja  le ży  w 
tem, że kwestya czy G a lic ja  m a być p o a z ie 
lona ctzy nie, jest spraw ą w et/nętrzno aa- 
stryacką obchodzącą parlam ent austryaek i 
i  rząd austryaeki.

2) M uszę p ow ied z ieć , że n ie m ożna ze sta 
now iska  n iem ieck o  a u stryack iego  zrozum ieć 
d la czego  to  sam o zarządzen ie  podzia iu  w 
C zechach je s t  b ezw zg lędn ie  w skazane, a  w 
G a lic y i m a być  bezw zg lędn ie  zakazane. Mu
szę te ż  pow ied z ieć , chociaż g ro z i m i to  no- 
w em  oburzeniem  panów  P o la k ó w , że nio- 
je in  zdaniem  sprawą la ze stanow iska  nie
m iecko  austryack iegu  j rze llstaw ia  m i się 
w  i  n n e m ś w i e t l e *  niż ze stanow iska 
polskiego.

M iowca p rzechodzi n a s tę p n ie  do omaw ia
n ia  trak tatu  b rzesk iego  i  zb ija  zarzu ty, jak ie  
mu z  te g o  pow odu  uczyn iono.

Hr. P i n i ń s k i  wskazuje na to, że dziś 
b a r d z i e j  j e s t e ś m y  o d d a l e n i  od 
p o k o j u  niż kiedykolwiek. Mówca jak 
praądtem tak I  nadal stoi na stanowisku 
pokofh przez porozumienie i stworzenie 
trwałych rękojmi międzynarodowych. Oma
wia potem stanowisko opozycyjne Polaków 
wobec ewentualnego projektu podziału Ga
licji.

D r. S t a r z y ń s k i  wobec w y w o d ó w  lir. 
Czernina oświadcza, że hr. Czernin  w spo
sób uroczysty kazał zapow ied z ieć , że da
w n e  o b i e t n i c e  co  d o  g r a n i c  n o 
w e g o  k r ó l e s t w a  p o d .  k a ż d y m  
w Ł g l ę d  e m b ę d ą  d o t r z y  im a n c. 
Mówca pyta, c zy  tyę li u roczystych  zape
wnień dotrzymano?

Hr. C z e r n i n :  W ob ec  •wywodów  pp 
S ta rzyń sk iego  i  P in iń sk iego , k tó rzy  tw ier
d zili, ja k o b y  on Czernin  zobow ią za ł się do 
ściśle okreś lonej g ra n icy  p rzysz łe j Po lsk i i 
o b ie tn ic y  te j nie dotrzym ał, ośw iadcza, że 
g ran ice  m ięd zy  Niemcami a  Po lską  są do
tychczas n ie ustalone i że w spraw ie, o k tó 
r e j  n ie  m óg ł w o g ó le  sam decydow ać, nie 
m ó g ł też daw ać żadnej ob ietn icy .

N astępne posiedzen ie ju tro .

W yprawa po galicyjskie miliony.
O osobliwych przygodach opow iada ł nam 

wczoraj-na#z gość redakcyjny, p. Stanisław, 
P a r e c k i ,  kierownik borys ław sk ie j fili i 
Banku przemysłowego. Jak w iadóm o, R o-

AfcTUB GRUSZEGH,

0 DLA NIEJ.
PanrieM współczesna,

(Ciąg dalny),
—  Miałem najlepsze, bo pr^ez faktora 

tego żyda., któremu odstąpiłem, dzierżawę 
moją.

—  Cóż mówił? Jakie ceny? —  spytała 
pani zaciekawiona.

—  Pisałem do tego dzierżawcy, ażeby mi 
Sałeżną ratę za inwentarz, płatną pierwsze
go sierpnia, sześć tysięcy ruMi, zapłacił 
wcześniej po odliczeniu procentów. Faktor 
przywiózł mi tylko tysiąc rubli, a resztę za
płaci w terminie, bo teraz brak kupców.

—  To  już wybieg żydowski, —- rzekła pa
ni,—  czy możliwe, ażeby w czerwcu nie ku
powali rzepaku? pszenicy?

—  Pani dobrodziejka ma racyę i powie
działem to samo faktorowi, ale ten przysię
gał, że są kupcy i dobrze płacą, ale za to
war gotowy, jednak na późniejszą dostawę 
nie chcą dawać. Wszystko z powodu wojny.

—  Ach, ta wojna, żeby się raz skończy
ła! —  westchnęła pani, zaniepokojona!, że 
mąż z braku kupców nie będzie mógł przy
giąć żądanych pieniędzy.

Z kolei opowiadał o drobnych-^ plotkach 
przywiezionych przez faktora, a gdy pani 
Darzynowska wyszła z pokoju, Kasia, która 
zaczęła uważać siebie za mentorkę i lekarkę 
Malskiego, powiedziała mu łagodnym gło
sem:

—  Dlaczego pan tak długo opowiadał 
o sposobach uwolnienia się z wojska, nale
żało zrobić to krócej i  treściwiej.

—  Pani ma -zupełną słuszność, ale chwi
lami zdaje mi się, że mówię bałamutnie, więo 
staram się rzecz przedstawić jak najdokła
dniej.

—< Ależ pan mówi wcale dobrze, tylko 
za rozwlekle i powinien się pan tego wy
strzegać.

—  Pani jest bardzo dobrą, że raczy się 
zajmpwać leczeniem takiego upośledzonego 
chorego.

—  To przesada, i proszę tego unikać.
—  Dobrze, pani.
—  Nie podobała mi się też ta protekeya 

owej pani, bo wogóle. nie lubię protekcji. 
Ile pan jej zapłacił?

—  Tysiąc rubli.
— A ileby był wziął kapitan?
—  Tego nie wiem.
—  Przypuszczam, że byłby wziął to samo, 

albo mało do więcej, ‘ 4, V
I  czy jrprto byto poniżać gis do znajomo

ści z taką kobietą i pokazywać się z nią pu
blicznie?

—  To prawda! Dziś jeszcze pójdę do niej 
i odwołam dane jej zlecenie; —  zawołał sta
nowczo.

—  O nie! tego pan nie zrobi, bo ona 
obrazi się i sprawa uwolnienia pana z woj
ska przepadnie.

—  Tak, tak, pani, jak zawsze, rozumuje 
jasno i logicznie.

—  Powiedziałam o tej protekcyi, ażeby 
pan na przyszłość unikał podobnej, niemi
łej sytuacyi,

W  jakie dwa tygodnie później zjawił się 
Malski w ubraniu cywilnem i spodziewał się, 
te wywoła wielkie wrażenie u pań. Tymcza
sem pani Darzynowska ledwie zwróciła uwa
gę na tę zmianę.

Malski, widząc chmurną twarz i zmartwio
ną minę pani DarzynowSskiej, spytał z po- 
kornem współczuciem:

—  Ozy wolno mi wiedzieć' przyczynę 
zmartwienia pani dobrodziejki?

—  Jako naszemu przyjacielowi powiem 
panu, że list męża jest powodem. On siedzi 
ha wsi i nie ma pojęcia co się tu dzieje, jak 
wyludnia się Warszawa i wszyscy wyjeżdża
ją w głąb Roeyi, bo napewno będzie oblęże- 
nie, głód, bombardowanie, I  eo my urobimy?

—  Gdyby mi wolno było radzić, dlacze
go panie nie wyjadą na wieś? do siebie?

—  Pisze mi mąż, że Prusacy są od Wro 
towic o trzydzieści wiorst, i Rosyanie zamie
rzają się bronić w tych stronach. Kopią już 
rowy i sypią szańce.

—• Więc niech panie jadą na Ukrainę lub 
na Litwę, tam bezpiecznie.

—  Mówiłam przecież panu nie jeden raz—  
irytowała się Darzynowska, —  że chcemy 
i musimy tam wyjechać. -Tymczasem mąż, 
zamiast tysiąca pięciuset rubli -potrzebnych 
do wyjazdu, przysłał pięćset. I  co ja zro
bię? -wuąałzawiły się jej oczy.

Malski szybko obliczył, że z posiadanych

Malski, —  wiem dobrze, że pragnącym wy-] 
jechać do Rosyi, rząd udziela biletów wolnej 
jazdy. Odpada zatem poważaa kwota, a pięć-, 
set rubli z  poczty i moje pięćset wystarczą 
może na inne wydatki?

—  Jeśli podróż będzie bezpłatna tysiąc 
rubli wystarczy, nieprawdaż Kasiu? —  rze
kła pani Darzynowska.

—  O ile wiem, starczy osiemset, mamo,' 
nie możemy przecież pana Juliana zostawiać, 
bez grosza.

Pierwszy raz Kasia, rozczulona bezintere-; 
sownością Malskiego, użyła w rozmowie jc-* 
go imienia, z czego on był niezmiernie rad; 
i spojrzał na nią z wdzięcznością.

—  Masz słuszność, Kasiu, bierzemy tylko! 
IŁ vv*jri;*y« x trzysta, a może to za wiele?

ma ê: —  Pięćset, —  rzekł Malski.
—  Niezmiernie żałuję, że nie mam tyle —  Nie, już powiedziałam trzysta, i osi jta-!

pieniędzy przy sobie. Dałem siostrze przy sefĉ ^w^JaVc^,7le‘musimy w"klótkim
£d0 mam M  Ia‘  wyjechać. Kiedy możemy dostać b ilety?, *  

—  Niech pani dobrodziejka mnie to zo-i
zie pięćset rubli i temi służę.

—  A z  czegóż pan będzie żył? W  jaki 
sposób pan wyjedzie do babki?

—  Jakoś poradzę sobie, byle paniom by
ło lżej, już mi dobrze będzie.

— - Nie, mamo, nie możemy przyjąć, a zre
sztą tych pięćset nam nie pomoże, —  powie
działa Kasia niechętna tej pożyczce.

stawi, wkrótce będą.
—  Napewno?
—  Tak jest, przecież i ja wyjeżdżam z psyj 

niami na Ukrainę. rĄ-^
—  Prawda... tó jestem bezpieczna... *łzi§3 

kuję panu serdecznie, zdjął mi pan kamięijj
—  Przeciwnie, proszę pani, j—  się pakować#
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?' .mie uśTąpująa ze Lwowa, zabrali ze sobą 
z .wowsjjch instytucyi finansowych (z ban
ków: krajoyegc. przemysłowego, hipote
cznego i in.) kilka milionów koron w ru- 
b i - u d i  i innyc-h b a n k i r O - t a c h ,  których część 
umieścili w  Kijowie, część zaś w Banku 
państwa w Rostowie nad Donem. Wraz z 
pieniędzmi wywieźli także kilku uizędników 
wspomnianych banków, a między n’mi na
szego informatora. Sumy kijowskie, ocalone 
przez p. Pareoki igo przed bolszewikami dzię
ki osobistej interwencji p. Paręekiego u min. 
skarbu Weissberga, sprawującego ten urząd 
za ery bolszewickiej w Kijowie, wróciły już 
wcześuiej w 180 skrzynkach do Lwowa, Cho
dziło -więc o wydobycie reszty sum, umiesz
czonych w Rostowie, po które p. Parecki 
^wybrał się w maju br.

Pierwsza część drogi ze Lwowa przez K i
jów, Jekaterymorław do Tagami-ogu ubiegła 
stosunkowo spokojnie. Ody&sea rozpoczyna 
się dopiero w Taganrogu. Wzdłuż linii bo
wiem kolejowej z  Taganrogu do Rostowa, 
rozsiadły się silne, liczące około 60.000 lu
dzi, uzbrojone w karabiny maszynowe i ar
maty oddziały bolszewickie, które ostrze
liwały tor kolejowy. Trzeba więc było dalszą 
podróż odbywać specyałnyiń pociągiem, pod 
asystą wojskowa, którą stamowił- oddział 
piechoty niemieckiej. Wśród' , pękają
cych , granatów dotarto do stacyi Gni- 
lowskaja. Tam. jednak nastąpił chwilowy 
kres. Maszynista z obawy przed dalSaemi 
^niebezpieczeństwami „zastrajkował" i  trae- 
iba było podrOai przerwać aż do przybj caa 
odważniejszego. ~

Tymczasem na. stawyi w; GnRowtskajit sy- 
tuacya staw ała się coraz bardziej krytyczną. 
(Pociski padały cc raz gęściej, aż wreszcie 
-jeden i  nieb uderzył w lokomotywę, zabijitr 
jąo maszynktę, drujgi zaś w  dworzec, zabija
jąc i  raniąc kilka osób. P. Parecki wyszedł 
z  tej przygody; z  lekki cm zranieniem i  kon- 
;tuzyaml

Z dalszej jaady koleją trzeba więc było 
zrezygnować, i  dakzą część drogi aż do nie
dalekiego już Rostowa odbyć.pieszo, korzy
stając z  ebijil owego wypogodzenia się poło
żenia. Jednak pierwsza misya nie miała po
rno dzenia.

Odmówił na.prZćd wydania depozytów dy
rektor banku, odmówił interwencyi komen
dant miasta, gen. kozacki Siemionów, od
mówili jej tak sarno prezydent ministrów re
publiki dońskiej gen. Boga jewski oraz prez, 
republiki gen. Krasuow. Wszyscy zasłaniali 
się tam, że pieniądze z banku zaatx>wali bol
szewicy, że tedy należy się zwrócić z pre- 
tensyrmd o wydanie depozytu do rządu so
wieckiego w  Moskwie.

Musiał więc p. Parecki wracać do Kijowa, 
t y  od gen, Eicbhoma uzyskać pomoc woj
skowych władz d iemieckich, a następnie z 
pismem gen. Eiohhoma ponownie wracać do 
Rostowa, względnie do Taganroga, by na 
podstawie pisma gen. Eicfchoma uzyskać &- 
ł j  tę wojskową od gen. Knfozwra, koaiien- 
danta korputu niemieckiego, ucierającego 
się z  bolszewikami w obszarze Taganrogu.

W  kolei rzeczy przybył więc nasz infor
mator do Taganrogu, i to w chwili, gdy to- 
<. yła się tam znana z komunikatów bitwa 
z bolszewikami, która skończyła się ich ka
tastrofalną klęską.

Miasto było jak jody by wymarłe. Wybu
chy pocisków dział okimowych rozlegały 
fi? co citwiia i zerzvlv w mieście potworne

• ajfcoszenie. Z ok ien  kom endan tury n iem ie
c k ie j widać b y ło  dok ładn ie  f lo tę  bo lszew i
cka, złożoną  z sO o k rę tó w , es trze liw u jących  
Iw/ pi zerw v  nua-do. Gen. K n i i r z e r .  od 
! ló re g o  •/aieżaio ud-»eden ie siłv zb ro jn e j 
d.ia W ^ I l N l r a  I l i c . D i e . e / y . .  ło w i ł  • Z  ptiwodu 
le i  s y tiia e v i w oiiijąiS w e j-k n w ym . N as tę 
p n ego  dnia u - i-k . i ł  p. F ::ret-ki upragn iony 
ć iA iiru eiH  z po eceniom  nćnofhupi dia władz 
.woj kowycl^ w R o-Jow ie  i w .y w B jg z j i  z im 
p re zy  taganro-dzkiei jed yn ie  z u tratą  w a 
lizk i —  pm-isk rozb ił ho e! — 11-z y ł na> 
tyrhm iast do R ostow a .

W  Rostowie stanął p. Parecki 13 czerwca. 
Pizcdewszystkiem dowiedział się drogą pou- 
f ą, żo pieniądze są ukryte w .piwnicy. Na
stępnie uzyskawszy eskortę, złożoną z dwu 
żandarmów i dwu żołnierzy niemieckich i u- 
dnł się z 2 oficerami do Banku. Sprawą nie 
poszła gładko. Kasyerzy umknęli, 'dyrektor

chciał tosamo uczynić, tak, iż okazała się po
trzeba aresztowania go. Równocześnie nie
mal zjan ił się tam komendant miasta gen. 
Siemionów i protestując przeciw ałto- 
w i“ , zagroził wezwaniem kozaków, oświad
czając, ze pieniądze, które są w Banku, sta
nowią własność kozacką. Istotnie zjawił się 
silny oddział wojsk* koaaokiego, piechota 1 
konnica; gmach cały był otoczony, wyjścia 
zamknięte. Wobec tej sytuacyi, dc wędzący 
asystą wezwał przez ordyn&naa cały bata
lion strzelców niemieckich z oddziałami ka
rabinów maszynowych, którzy utuczyli ko
zaków i gmach banku. Wytworzyło się więc 
osobliwe podwójne oblężenie. Asystę oblę- 
gali kozacy, zaś kozaków strzelcy niemiec
cy. Po krótkich ukradach, gen. Siemionów 
ustąpił i oświadczywszy, że u!egą 'przemocy 
i  polecił pieniądze wydać.

Pieniądze, w  kwocie zu yż miliona rubli 
w 5% rosyjskich papierach państwowych 
(z ery carskiej) wydobyto z piwnicy i pod 
silną eskortą przewiezion> na pod wodach 
do Taganrogu, stąd zaś koleją pnzez Kijów 
do Lwowa, gdzid dzielny urzędnik banków y 
p. Parecki stanął 4 1-iipca. Kronika bantów 
galicyjskich wzbogaciła się o  chwalebną 
kat tę.

Stulecie pieśni „Boże coś Polskę".
Sto lat mija w  tym roku od napisania 

prztz Alojzego Felińskiego w  r. 1818-tej 
podniosłej pieśni. Sto lat Polacy po całej 
kuli ziemskiej rozproszeni krzepili swą wia
rę w  Sprawiedliwość Bożą, że wróci Bóg 
„biednej Polsce świetność starożytną'* i że 
Jego „ramię sprawiedliwe żelazne berła 
władców świata skruszy*1 i „zamiary szko
dliwe** wrogów naszych zniweczy Pan. Ileż 
mąk i  katuszy znieśli Polacy za samo śpie
wanie tej pieśni przez 100 lat! Hei grzywien 
zapłacili za nią tego i zliczyć trudno. Mimo 
to śpiew?1! ją i  śpiewają z takiem ukocha
niem i  taką wiarą, że może żadnej innej 
pieśni tak mę u nas nie śpiewa. T o  tez w  se
tną rocznicę warto sobie przypomnieć te 
korowody męczenników narodowych i  reli
gijnych co z tą pieśnią w myśli żyli i konali 
w  -więzieniach trzech zaborów i po wszyst
kiej ziemi, wygnańcy, myśląc o Polsce całej, 
zjednoczonej, niepodległej. jak dawniej by
wała,’  a uprzytomniwszy to sobie, wzbudźmy 
wiarę w Odwieczną Sprawiedliwość i wiarę 
we własne siły i starajmy się w czasie tej 
burzy światowej nie chronić pod wielkie 
drzewa państw ościennych, aby piorun-ka- 
tałdizm uderzając , ojczystej na
szej nie uszkodził nawy. J. SŁ P.

KRONIKA.
£  a b ita .

W SPRAWIE W YPŁATY ZAPOMÓG. *77
dniu dzisiejszym Książę Biskup Sapieha w to
warzystwie prezydenta miasta Federoi cza n- 
dal się do prezydenta C. O. G. r. dw. Herbsta, 
celem poparcia spraw gospodarczych i finanso
wych m. Krakowa. Między inrj mi Książę Bi
skup i prezydent miasta prosili r. dw. Herbsta 
o przyspieszenie wypłaty zapomóg na podtrzy

manie gospodarstwa domowego dia poszkodo
wanych pośrednio lub bezpośrednio przez 
wojnę.

Rząd na ten cel przeznaczył dla Krakowa 
TOO.OuO kor., prezydyum magistratu przyznało 
dotąd 900.000 tor. i ustawicznie wpływają no
we podania. Z przyznanych przez .rząd 700.000 
kor. wypłacono zaledwie 300.000 kor., zalega 
zaś 400.000 kor. t ą ' i  w poczt, Kasie oszczędno
ści, bądź w liatnir . oictwie. Taki stan rzeczy 
wywołuje ogromni rozgoryczenie u warstw 0- 
becnie najbiedniejszy! h t. j. średnio sytuowa
nej inteligenc-yi i sfer urzędniczych. Spodziewać 
się należy, że akcja Księcia Biskupa i prezy
denta miasta sprawę tę wyruszy z martwego 
punktu, na którym od paru miesięcy utknęła, 
ku wielkiej trosce tysięcy z powodu wojny do 
skrajnego niedostatku doprowadzonych rodzin.

POGRZEB Ś. P. PROF. EDW. JANCZE
WSKIEGO. Dzisiaj o godz. 10 przed południom 
z domu żałoby przy 111. Wolskiej odbył się po 
grzrb ś. p. profesora i rektora E. Janczewskie
go. Przed domem zgromadzili s"'ę: SMiat; akade
micki Uniwersytetu Jagiellońskiego z rektorem

Żorawakki, członkowie Akademii umiejętności, 
profesorowie i docenci wszystkich wydziałów, 
nadto przybyli b. minister Morawską, mini
ster Boórcyńst i, delogfct Błceiadecki\dyr. Że
leński, prezydent miasta Fedorowicz, bT rektor 
Akademii sztuk pięknych Mehoffer, wiele inte- 
ligeucyf i rodzin zaiprzyjaźnionych z ś. p. Zmar
łym. Po wynif sianiu trumny, pierwszy imieniem 
Uniwersytetu- i Akademii umiejętności przemó
wił prezes Akademii p.of. Dr. Kazimierz Mora
wski W krótkich serdecznych słowach pod
niósł, że ś. p. Janczewski należał do tego poko
lenia, które po r. 1870 zaczęło budzić ducha 
narodowego, pielęgnować naukę' i sztukę pol
ską. Ś. p. Zmarły jako uczony nie zasklepiał 
się w swym faefiu; struny jego serca nie były 
obojętne na nic, co dotyrczyło narodu, jego doli, 
jtgo cierpień i przyszłości Mówca przypomniał, 
że ś. p. Janczewski posiadał wielki, nieoceniony 
klejnot rodzinny w ustępie z ,.Dziadów1' Mickie
wicza, w którym wieszcz w usta Sobolewskiego 
wkiada słowa, dające wyraz głębokiego, ofiar
nego patryotyzmu jego przodka, Janczewskie
go, wywożonego na Sybir. Podniósł w końcu 
prezes Morawski, wielki polski i litewski pa- 
tryotyzm ś. p Zmarłego i jego czysty i nieugię
ty Cuarakter.

Następnie imieniem Wydziału filozoficznego 
Uniwersytetu i Studyum rolniczego przemawiał 
prof. Wal. Kiecki, podiiueząc wielkie zasługi 
Zmarłego jako profesora, ■ który pracował na 
katiedrzie przez lat blisko'40 i wychował całe 
szeregi nczniów. Przypomniał też w wymo
wnych słowach Jego niespożyte zasługi jako i- 
nieyatora założenia Studyuin rotnioeego, oraz 
jaku założyciela Tow. ogrodniczego w Krako
wie. Docent botamki Dr. Roupert podnosił za
sługi Zmarłego jako wielkiego uczonego i mis
trza uczniów, dyr. Rozwadowski przemawiał 
imieniem Tow. ogrodniczego.

Następnie ruszył urszak pogrzebowy, prowa
dzony przez Ks. rektora Dra loleniatyekiego w 
asystencyi duchowieństwa. Za karawanem 0- 
krytym w i:licami postępowała wdowa z rodzi
ną, wśród której znajdowała się p .-  Jadwiga 
Sienkiewiozd.wna, dalej poprzedzany bedelami 
niosącymi berła akademickie renat i profesoro
wie uniwersytetu Jagiellońskiego oraz wszyscy 
uczestnicy pogrzebu.

Karawan zatrzymał się przed kościołem aka
demickim św. Anny. Po wyniesieniu trumny 1 
ustawieniu na kataialku w kościele, odbyło się 
nabożeństwo żałobne, odprawione przez Ks. 
prof. Ant. Bystrzonow.skiego. Po skończeniu 
Mszy św. i odśpiewaniu Castrum doloris, ruszył 
orszak pogrzebowy na cmentarz krakowski, 
gdzie zwłoki złożono -w grobowcu rodzinnym.

SPRAWY MIEJSKIE. Wczoraj we czwar
tek odbyło się posiedzenie komisyi administra- 
oyjnej pod przewodnictwem prezydenta m. J. 
K. Foderowdcza. Przedmiotem obrad hył re
guł imin oraz budżet na rok 1018—19 Zarządu 
jatek i masami miejskiej, przedłożony przez 
naczelnika Administracyi akcyzy dr. Żawadz- 
kiego, nad którym to regulaminem i budżetem 
przeprow s izono dłuższą dyskusyę. Poża tem 
załatwiono ^rilka spraw ^natury admini*cr.> 
cyjnej i osobistej.

STRAJK W KOMISYACH ZASIŁKOWYCH 
trwa dal* j. Biura są zamknięte a czynność ich 
zawieszona. Tymczasem w ciągu dnia dzisiej
szego wpłynęło do każdej z krakowskich ko
misy! 060 do 700 podań. Pod zamkniętemi 
drzwiami gromadzi się uboga ludność, rozgo
ryczona w najwyższym stopniu tą nową sta- 
gnacyą w załatwianiu podań o zasiłki.

Jak słychać wczoraj zarządziło namiestni
ctwo, aby do komisyi zasiłkowej przyj.ić siły 

I manipulacyjne ze starostwa za wynagrodze- 
Inicm po 6 kor. dziennie. Siły te pracowałyby 
!po gi>dzinach urzędowych w stSrostwie." Oso
by, dć których zwrócono się z nropzreya za
żądały 10 koron dziennie i wynłaty co dzień. 
Na to władza się nie zgodziła. Z powodu 
strajku wzrosną ogromnie Zaległości w konu- 
syach- zasiłkowych, zwłaszcza zaś w kraj. ko
misyi za-iłkowej we Lwowie, gdzie jest 300.000 
podań zaległych.

PRZEDŁUŻENIE TERMINU UBEZTIE 
CZEft. Otrzymujemy nasiAuJący. .komunika. 
Ogromny sukces akcyi powszechnych ubczp'.- 
ezeń w VUT. pożyczce wojennej skłunil aiiąU'- 
■wojskowy Fundusz do przedłużenia terminu 
przyjmowania zgłoszeń na ubezpieczenia do 
dnia 31 s i e r p n i a  1918 roku.

PRZEGLĄD DOKUMENTÓW WOJSKO
WYCH. Wczoraj wieczorem przeprowadzały 
władze policyjno-wojskow'e po kawiarniach i

restauracjach a osób cywilnych rewizyę doku
mentów wojskowych. Podczas obławy areszto
wano wielu dezerterów.

STRAJK KELNERÓW wybuchł wczoraj w 
południe we w6zystkicn cukierniach i kawiar
niach z wyjątkiem kawiarni Centralnej. Straj
kujący — jak wiadomo — postawili żądanie 
15% dodatku do rachunku, a to 10% od gości, 
a 5% od właścicieli lokalów przemysłowych. 
Żądanie to odrzucili właściciele kawiarń i cu
kierń

ZE SPORTU. Zt powiedziane na sobotę 20 i 
niedzielę 21 b. m. mntcbt-, footbalowe „Craco- 
vii“ z wiedeńskim „W'ackerem“ wzbudziły zain
teresowanie. Drużyna wiedeńska przyjeżdża w 
swym najlepszym składzie. Funkcye • sędziego 
sprawować będzie w pierwszy dzień sędzia z 
Wiednia/ w drugi dzień z Krakowa. Niedzielne 
zawody pop.zedzi o godzinie 3-ciej matoh „Re- 
e«*wv“ z „Pogonią1* krakuwską.

SPRAWA PROCHOWNI POD KRAKOWEM. 
Jak słychać w b. tygodniu rozpoczęły się prace 
komisyjne na gruntach położonych pod Krako
wem dla ustalenia miejsc pod budowę rowych 
prochowni. Wobec tego prezydyum miasta od
niosło się do wojskowości z żądaniem, aby ze 
względu na niebezpieczeństwo łączące się z bli
skością prochowni, te stanęły w odpowiedniej 
odległości od miaota.

FAŁSZYWE KARTY CUKROWE. Miejskim 
organom kontrolnym w  Krakowie udało się 
stwierdzić, iż od kilku tygodni pojawiły się w 
naszero mieście fałszywe karty cukrowe. Karty 
te na pierwszy rzut oka są bardzo udatną re- 
] rodukcyą kart prawdziwych.

Z KRONIK] WYPADKÓW. Wczoraj rano 
wfkoczyła do Wisty w zamiarze samobójczym 
Franciszka Odrzy\.ołelt z Ludwinowa,, lecz zdo
łali Ją wydobyć robotnicy, pracujący nad brze
giem. Przyczyną rozpaczliwego kroku miały 
być niesnaski rodzinue —- N » stacyi w Podgó
rzu Fłiuszowie żołnierz siedzący w  waigonie, 
manipulując nieostrożnie karabinem, spowodo
wał wystrrai i ranił ciężko w lewe płuco na pe
ronie Małgorzatę Fijota. Pogotowie ratunkowe, 
w stanie groźnym przewiozło ją do szpitala św.
] ,azarza.

OBŁAWA. Dzisiejszej nocy polieya zarządzi
ła obławę na podejrzane indywidua. Aresztowa
no 7 Opryszków.

Z TARGU. Targ dzisiejszy na Rynku głó
wnym był słabszy, niż poprzednie. W godzinach 
rannych włościanie przywieźli kilka fur zie
mniaków. Organa magistratu zarządziły sprze-. 
daż ich po ceme 1 kor. -za kilogram. Włościanie, 
którzy sprzedają kartofle po wyższych cenach, 
żywo okazywali swe_ niezadowolenie.

Z Polaki I sc świata.
ZEBRANIE NAUCZYCIELSKIE. Z Przewor

ska donoszą nam: W  dniu 29 z. m. zebrało się 
nauczycie*;two powiatu przeworskiego, aby ra
dzić nad swern krytyrznem położeniem. Referat 
o położeniu materyalnem nauczycielstwa wy
głosił p. Piotr kluz, kier. szkoły z Mackówki, 
przMstawiająt całą giozę położenia nauczyciel
stwa! i nie tając, ie jeżeli odnośne władze ue 
pospieszą z natychmiastową, ą wydatną pomocą 
nauczycielstwu, to ono nie będzie mogło z no
wym rokiem szkolnym podjąć pracy okoio wy
chowania młodzieży, ponieważ brak mu już. po-, 
trzebnych sił. Zgromadzenie uchwaliło jedno
głośnie rezołucyę, w której żąda dodątku dro- 
żyźnianego do plac w tak iej wysokości, by te 
równały się placom i dodatkom urzędników 
państwowych ostatnich czterech rang. świad
czeń w naturze dla koi.sumów nauczycielskich, 
doslarczenici odzieży i obuwia, szybkiej staoili- 
zacyi wszystkich sił tymczasowych, oraz możli
wie najszybszej organizacji szkół.

Podczas obrad odczytano pismo po la do 
Rady pa listwą Rychlika,, tlo Sejmu L 1 aj. Żnr- 
tleckiego, oraz księżnej Luborairskiej. Fr/y koń 
cu obiad zjaw ił się także poseł do Rady pań- 
s.wa kniażę I  tibomirski.

ZAKŁADNICY ZA PZ'VONY. „G azeta  urzę
dowa pow. Sokołow rkiogo i W ęgrowskiego'-* o- 
głasza o uwięzieniu księży-, członków zarządów 
kościelnych i obrwateli z miejscowości Kry- 
chó\v":i. Skihniowa i Rozb ity Kamień, za ukry- 
Wf.nht tk,.',vo:?ów. Arc^/.tąwaiii pozostaną w a- 
resz i - don--'* !  dzwony się nie znajdą.

POGRZEB ROZSTRZELANYCH I EGiOM- 
STÓW. Z Kielc donoszą: Przed kilko dniami 
odbył się pogrzeb trzech legionistów, rozstrze
lanych przez Moskali w r. 1915? Dostali sb tur 
niewoli w- jednej z potyczek i po stwierJzei|ju 
poddańst-wa Królestwa Polskiego, zostali ioz- 
strzełan za miasrem. Ciała kh prierneaoiio na 
cmentarz wojenny w Kielcach przy udziale żoł
nierzy wojsk polskich, oraz nielicznej garstki 
mieszkańców.

KOPIEC WOJSK POLSKICH W BOBEUJ- 
SFU. W obrębie fortecy w Bobruj_Lu kojąwś 
generała Dowbor-MuśnicJitego urządził cm t:- 
tarz, na którym grzebał nieszczęśliwe ofi.;r\- 
zezwierzęeenia bolszewików W kilka goó_ln po 
otrzymaniu rozkazu demobihzacyi, oficer 01. i a 
korpusu postanowili pozostawić , w Bobinjsku 
na wieczne cza.sy pamiątkę porytu wojaka j-oł- 
skiego w fortecy. Zapadła uchwala, aby 
cmentarzu; kryjącym twłoki Polaków. za:;,.... 
dowanych przez bolszewików, usypać korA .. 
Jakoż nazajutrz z rana pierwszy generał i 
bor-Muśnicki powiózł trochę ziemi na korć. •. 
L s  jego przykładem poszedł generał Ka- ii. :;:, 
dalej długi łańcuch putkown^ków, majorór 
pitanów, poruczników i szeregowców. W ckm  
dwóch dni usypano kopice wysokości pra-.^-. 
dwóch pięter. Ną szczycie umieszczono krzyż 
żelazny, naokoło kopca zaś powbijano s ri.w 
koleiowe i połączono je łańcuchami. W sypnrbu.1 
kopca, wzięły udział także tysiące Tolaków ,-y- 
w-0nych, lamieszka1 cii w Bobrnjsku.

ZAMIESZENIE POLSKICH DZIENNIKÓW 
W .MOSKV. IE. iFisma berlińskie otrzymały w !a- 
aouiosć z Moskwy-, jakoby wszystkie dzienniki 
polskie zostały tam zawńeszone, wskutek ich 
stanowiska przeciwbolszewiekiego. Wychodź? 
podobni tylko „Trybuna", organ socyaL demo- 
kracyi KróL Polskiego i Litwy. Popiorą on rząd 
i nawzajem cieszy 6ię jego względami.

KOMISARZ POLICYI PODBIJACZEM CEN. 
W Wiedniu odbyła się w tych dniach rozprawa 
przeciw znanemu tam od lat wielu kom isarzow i 
policyi, dr. Karolowi Zwiercina, który, na spół
ką z policjantem Koziiczkiem, oraz inspekto
rem Loeblem dopuszczali się malwersacyj z do
stawami surogatu pieprzu, który podbijany byl 
w cenie i przynosił oskarżonym zj ski. Dr. Zwie
rcina usprawiedliwiał swe postępowanie nretbt 
statecznością swych urzędowych dochodów wo
bec teraźniejszych cen najniezbędniejszy h w 
trzeb życia. Sąd nie uwzględnił motywów wy
kroczenia i skazał Zwiercinę na miesiąc are
sztu, a jego wspólników! na Lzy i dwa tygodnie 
takiejże kary.

Zawiadómienia i komunikaty.
ALBUM HONOROWE C. I K. 13 PliLIłb' 

PIECHOTy. Cheąc uwiecznić 1 ^otouwiości 
przekazać czyny bohaterskie 13 pułku piech ;- 
ty „Krakowskich dzieci", postanov.ila koaua- 
aa tegoż pułku wydać ^Jbum honorowy". 51 a 
on zawierać opisy walk, przy gody, czyny L>" ■ 
teeńiiie dzielnych synów naszego gGuuu ju. l- 
wawelsKJbgc.  ̂ Zadanie to tru Ino. Zwraca • 
przoto krakowska „Ekspozytura redakcyjna- 
do wszystkich ludzi dobrej woli. aby byli ia.-t:,--..- 
v r  nadesłać pod niżej podanym adresem foto
grafie, szkice, notatki, Opisy, listy tych wszy - 
kich, którzy padli na Folu chwały, którzy :. >v 
niewoli lub zaginęli a przynależą do 13 \ 
piechoty. Mamy- nadzieję, że „Album" u-n , 
stanie tń w Krakowie gpfinje ',;r/'jęty 1 żi; .;- 
tejsze obywatelstwo nieryiko ettmo zakupi •• >, 
„Album", ale : przyczyni sic do jego nc 
wszechnienia, a to tem bardzl-j. iy. funda 
uzyskane przezn.rSłio -są na w,(-iv.y i A y 
po poległych ż"*b:..-/ach 13 jajku ; -i:-! .. 
„Album” ten wydany będzie w -języku po.-. ; ; 
i niemieckim. \V ddale hoijpdo > m iJjdą u-.-. - 
cy ci dobrodzipje wyisnemmii. kt('.-rv.y złożą 
uii lub drogą skbwl: bonujiBniiM 59 K.

O ona egzempla rza wspaiknle < ••
za pinem z góry K. 40., za zaliczka, c»ita ii. 
Wszelkich informacyj w sprawie „Alouimf 
dzida i zamówienia juzyimujo e. i k. kau 
Giżejewski, ki-rowidk Lkspozynoc w K

się panu? Nie szuka pan

—  Ozy pan Darzynowski zostaje we Wro- 
!• wicach?

—  O, nie! Przyjedzie do nas. na Ukrainę, 
jrk tylko ukończy żniwa. Może pan u nas 
zostanie na herbacie, —  zapaopon iwala pa- 
e ;,'‘—  pogadamy o podróży.
. —  Jeśli pani pozwoli, baidzo chętnie.

Po wyjściu matki s-pytała go Kasia z Ja- 
s1 twą miną nauczycielki:

—  Teraz, gdy pan już nie służy w woj
sku, co pan. robi po całych dniach?

—  Chodzę po mieście, patrzę, słucham, 
a najczęściej chodzę ulioanJ bez celu.

—  I  nie nudzi 
towarzystwa?

—  Zachodzę do cukierni i czasem grywam 
w bilard. Dawniej należałem do lepszych 
graczy, teraz wyszedłem z wprawy.

—  I z  kim pan grjwa?
—  Jak się zdafzy. Znam tych panów 

z widzenia, a oni mnie, ale przy bilardzie to 
wystarcza.
. —  I  o czem panowie rozmawiacie? _

—  Głównie o gize, ale czasem o wojnie, 
teraz mówią o legionistach z Warszawy.

—  Interesuje to pana?
—  O, tak, chętnie słucham i chwilami 

ńi :m ochotę zaciągnąć się do nich, możeby 
pinie to ożywiło i byłbym podobny do im-

nych ludzi, ale stan mego zdrowia nie po
zwala mi na taki eksperyment.

—  Dlaczego pan nie czyta? .
—  Nie mam książek.
—  Pożyczę pd^u, nie można spędzać dni 

całych bezczynnie i rozmyślać nad sobą 
; swemi dolegliwościami.

—  Posłuszny pani będę próbował... ale 
wiem doskonale, że tylko jeden, jedyny cud 
może mnie uratować i zrobić ze mnie czło
wieka pożyteczngo społeczeństwu, —  pa
trzył na nią z rozczuleniem.

Kasi żal się zrobiło tego chorego człowie
ka, obudzić się -w niej dla niego coś w  ro
dzaju uczucia macierzyńskiego. Po zerwaniu 
z Ugorskim, była najgłębiej przekonana, że 

j już nigdv w życiu nikogo nie pokocha i czu
ła odrazę do wszelkiej myśli o miłości. Są
dziła, że resztę życia przejdzie samotna, 
zgorzkniała, zniechęcona do świata i ludzi. 
A  ten Malski jest taki nieśmiały, taki ci
chy, pokorny, posłuszny, wystarcza karcące 
spojrzen:e, ażeby uczuł skruchę. I  tego czło
wieka tak nieszczęśliwego, obarczonego cho
robą., może ona uzdrowić, zrobić z niegb je
dnostkę pożyteczną d’a społeczeństwa i kra
ju. Prawda, że pożycie ich nie będzie trys
kało radością, ale upłynie cicho, łagodnie, 
w zgodzie i  Bkrutonn, a przedewszystkiem 
matuje ona, jednostkę zdolną i pożyteczną.

Już miała powiedzieć słowo dobre i przy
chylne, gdy spojrzała na twarz jego znisz
czoną z przęd wczesnemi zmarszczkami, nos 
spuszczony, usta bladawe, wąsy zwisające, 
zaniedbano, postawę' niezgrabną.

—  Pomówimy o tem —  odparła uprzej
mie —  gdy pm  będzie .zdrów i dzielny. Te
raz zdaje się panu, że 'ja- jedra mogę wpły
nąć korzystnie na usposobienie pana, ale to 
jest urojenie chorego, i zobaczymy co pan 
powie, gdy zdrowie wróci.

—  Zawsze powtórzę te słowa, które ci
snęły mi się na usta przy pierwszem Dozna
niu, że pani jest jedyną osobą, którą czczę 
1 uwielbiam...

Z początku pani Darzynowska, jako oso
ba dobrze w j chowana, nie w 1 pominąła o bi
letach wolnej jazdy tylko czyniła aiuzye, że 
czas tak szybko upływa, że prawie jest przy
gotowana do podróży; ale- gdy te delikatne 
napomnienia nie skutkował^, rzekł? po ty
godniu:

—  Wczoraj przechodziłam obok cyrkułu, 
slaly tłumy ludzi, czekali na bilety, czy pan 
już dostał?

— Dnt.ychezps nie otrzymałem, —r odpo- 
v. dział ze zwykłą nieśmiałością, —  ale po
czyniłem starania 1 w tych dniach prawdo
podobnie dostanę.

Właściwie, wszystkie staiach Haskiego

ograniczyły się dotychczas na przygodnej 
rozmowie o biletach wolnej jazdy przy na”- 
t-yi bih>rdow-ej. Wiedział z ogłoszeń gdzie 
n a ^ y  iść po te bilety, ale przez niedbalstw o 
zwlekał, jakkolwiek obiecywał sobie co 
dziennie rano, że dziś stanowczo pójdzie.

I  ?mów upłynęło trzy dni, pełne dobrych 
i stanowczych postanowień, aż zachęcony 
przez Kasię poszedł, ażeby się dowiedzieć, 
że bezpłatne bilety wydają się urzędnikom 
i funkeyonaryuazo-m w rządowej służbie, ich 
rodzinom, wszystkim wojskowym, oraz robo
tnikom bez zajęcia. Do żańuej z tych katego- 
ryi nie należała pani Darzynowska.

Nie chcąc narażać się na wyrzuty, odpo
wiedział z miną zmartwioną pani Darzynow- 
skiej:

—  Urzędnicy wydająey bilety otrzymali 
instrukcję tajną, ażeby ich katolikom nie 
udzie’ ać.

—  Cóż my zrobimy? -Bilety 7 rzeczami 
będą kosztowały do stu rubli, a tak liczyłam 
na pana, —  naczekała pani.

.—  Aż tyle? —  zdziwił się.
—  Zobacz pan/ile mamy pakunków, pizc- 

cież mebli nie zostawię na zniszczenie, a po
ściel, dywany, porcelana, no i hnchnia.

Po naradzie z Kasią zastawiła pani srebro 
stołowe, co jednak zajęło kilka doi czasu, 

c z y s tk o  było gotowe do podróży.

I
dowiedziała się, żiiFbstatjpe ewakuacyjne po
ciągi odesziv w dniu dzisiejszym, a do zwy
kłych, pizopehiioiiych pociągów można się 
dostać tylko zm  specyalncm pozwoleniem u - 

rzędoWem.
W  tych warunkach wyjazd był niemożli

wy i pani Da?zvno.wska kazała rozpakować 
rzeczy.

XVII.

Jednego dn.a Kasia, czytając w porannym 
dzienniku^ biuletyn wojenny, pobladła 
wzifuszenia, gdyż bitwa, onegdajsza z Pt Li
sakami toczyła się o Wrotowice, które p* 
dwuk otrym ataku zostały w posiadaniu 
zwycięskich Rosyan.

Blada, drżąca, podeszła do matki leżą
cej jeszcze w Józku, i nie mając siły do w y
dobycia głosu, pooała je j dziennik, wpatni- 
jąc się w nią przerażonemi oczyma

Matka nie dokończywszy czytania, usia
dła na łóżku, schwyciła się za głowę, woła
jąc rozpaczliwie:, I

—  O Boże! Wszystko -przepadło! Majątek 
zniszczony! — zalała się łzamk

—  Mamo!' Ależ tatko! —  zawołała ol u- 
rzons Kasia.

—  O Boże! Boże! On tego nie prz*żyjel—  
Ti osła z płaczem.

(Cńjg d łU ły  naattsli-_____

c. ui. Vt<nWa|vii. koszarv KnJoHa.
1

NEKROLOGIA.
; A l e k s a n d r a  Z a 1 c a k a. wołowa po o-.. 
[ łyiii inutimsinil-u Galicyi i ministrze ś. p. Fdiuia 
I Zaleskim, a piatka śp. ministra Wacława /a- 
! l- skicgo, zmarła wczoraj we Lwowie. Pogszaó 
j odbędzie się w sobotę z kościoła katcdrai.-iąuo 
H  10 rano na cmentara łyczakowski.
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